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Pan Kalm Profefsor Uniwersytetu 
w. Abo w Finlandyi fzwedzkićy był. 
posłany kofztem Akademii fztokolme 
skiey do. pólnocnćy Ameryki dla u 
— czynienia niektórych, dostrzeżeń w R Pi 
historyi naturalney, rękodzieląch i NE 
kunfztach. Umiefzczamy tui jego opie "e 
sanie o wężu czarnym i Żabie ryczą: 
| gćy, 6 których watpimy, aby kto- 
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AW negos  któregośmy zabili- Ten' gad 


gdy dóydzie wiaściwćy fobie wielko. 


n tém barzo jest cienki, AMT Z 
tych, którć widzialem, mi? (trzy cale 
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ie ; fzerokości, , grzbićt ma czarny, Iśknią- 
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3 Ý cy i gładki w dotknięciu , fpód gid- 
Er +} wy: biały, brzuch zaś fzarawy. a Mnó- 


stwo się, takich. wężow W tyni kraiu Lo 
E znayduie. „Pokazuią się: wez śnie na 
wiosnę, .czasem, gdy fa dnie pogodne. 
ode cieple wyłaża w miesiącu masci, 
lecz gdy: dch mróz zachwyci, znay- 
duia j je poniarzie na lodzie; przy: ogniu 
śdnak lub w ciepłe trzymane zaczy- 
naig żyć na nowo. JE: F e2 


NIe ma gatunku wežow, któreby jA 
le były : zwrótnenii, ile fa czarne Wea $ 
Że, tak się: = fzybko czolgaią 3 że ich 
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śći, ma pięć stóp długości, ale przy: ' 
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„AB 19, a” j 
zalédwo raczy pies dogoni. Jeżeli sie 
| pędza za człowiekiem, uciec przed 
nimi nigdy nie zdoła, to tylko jest nay 
więkfzóm fzczęściem, : „że ich ukąfze- 


nie nie iest iadowite i í niebezpieczne, I 


Widziałem przez nie skalóęzone 080= 
by, ranysich takie były właśnie, jak 
kiedy się kto nożem okńleczy. Rzad- 
ko sie na kogo porywaiąi to chyba na 
wiosnę w. tenczas, kiedy się paruią ; 
 poznaią, że się ich 


ZĘEMEK | leka, na tenczas podobni do na- 
fzych fanfaronow , śmiało napadaia i) 
£zasem kalóczą ; ale ieżeli kto męż. 
nie sie im stawi. i kijem napastuią-. 

cych przywita, uciekaią: w tedy z taką 
-gzybkościę, z iakaby Za mnić y odwa- 


Źnym gonily. Pylatch ‘od wielu, 
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Że kiedy się szueaią na kogo, wiją 
mu się około nóg izwaliwfzy na ziea 


mię po kilkakroć kąsaią. - + 
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Powizechnym jest pr żesadem w A> 
meryce północnóy; jakoby te weże 


fwym wzrokiem ptaki i wiewiórki 


; czarowaly; powiadaią, że. gdy sie któ. 


ry z nich pòd drzówem położy, znay» 


duiace się na nićm ptaki, lub wiewiór- 
` kiradé, czy nie rade, do jego pyska o- 
nk wpadać mufzą. To tylko pé- 
wna "że czółgśiąc śię po drzewach, 

tapia czasem ptaki, czasem wdarifzy 


się do gniazda, młode zjadają ptafzę- 


tâ, lub iaia wypijaia. Chwytáia kury 
- Gkoło domów i mićko nadzw jczayny 


lubią fppsobem, trudno sie ich posi 
- zbydź, kiedy się dojakicy wnęcą kot 


_mory. Tak fa z hivii oswoieni tama- 


teysi miefzkańce, Że: nićraz Pina ; 


no ich na eddi Jednéy misy 
3 z dziećmi jedzących, „nie 1az kiedy 


się dzićcióm uprzykizy to fpółko wa. 
nie, albo ŻY wąż je nadto lakos 
; mie, 


ZZ 


È 


mie, dytzkimi biją go głowie. 


Nigdy nie. słyfząłem ich sykania, 
; kiedy który z nich chce sie popatrzyć 


wokoło siebie, podnosi się do poło” 
wy. Co rok zrzucąią skórę, która p9- 


dlug opinii tamtéyfzych miefzkańcow 
ma bydź nąkuycz barzo skutecznóm * 
| lekarstwem. 


Jadac dnia pewnego konno, uslyż 


fzałem o. podal zyczenie chrąpliwfze 
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„nie mogłem żkądby pochodziło? zdzi- 


wiłóm sie niemąło, gdy mnie: tam. 
teysi. miefzkańce zapewnili, żem u. 
słyfzał Zabe ryczącą, jakich się bar- 


“dzo wiele w tym: kraju znayduie. W: 


rodzaju żab. piérwfze bez watpienia 


miżysce one trzymać powinny; wiel. 


kość ich jest nadzwyczaynć -W iesię- 
ni, kiedy mrozy nastaią , zanuzzAdą 
siew głębi stawów i wod blotnistych, 
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„na zimę ZR dA, na wiosnę wycho- 


„dzą z fwych pieczar, i na nowo bać 


gna i stawy osiadałą. Gdy wfzystkie 
razćm krzeczą, wrzask ich tak jest 
'glufzacy, że rozmawiający nad sta* 
wem słyfzćć nawzaiem siebie nie moż 
ga. Wfżyśtkie i razem krzeczeć zaczy. 
maia, i Z wrzask fwóy. kończą, 
daie się, Że w'têy. nieprzyiemnóy. 
muzyce maią dyryguiącego. ża któ. 


tego skinieniem wfzystkie ı razem 


zaczynażą lub kończą. swoię harmonią 


"siedz ace nad stawem za niaymnieyfzym 
halasem w wode wpadaią „trudno MCH 
126%, Że za i dnym skokiem 16, albo: 1. 
e Stóp przesadzaią. Codo tego, tę mi raz 


homies zamiefzkały w tym kraiu 


„szwed opowiedział. Chcąc doświada 
"czyć, iak fzybko Żaba dostać się może 


= do stąwu, założylisię szwedzi z dobrze 


biegaigcym indyaninem ,- Że jóy dOa ; 


gnać 
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mie zdoła, jeśli, tylko trzema 
skokami wypuści ia naprzód. Gdy 


stanął zakład, zaniesiono Zabę na 
 dęke tam a ‘dia postrąchu grzbiet 
przypićkifzy rozpalonćm. żelazem; po 
Wytrzymaniu czasu umówionego: zd- 
czął za nią gon:ć Indyanin ilé miał 
siły; Ogień i halas biegącego za nią 
 dndyanina tak ja przest: afzyły si że 
.podwoiwfzy fusy. prędzćj. odniego "do 
mety dobiegła. Wieśniaczki zab tych 
~ae Ś ubia, chwytaią im bowiem. mlo- } 
` dê kaczeta i gasieta. Zeby maia drò- 


bne, iednik nie wiem czyli, kasaig; 
krzyczą iak dzieci, - kiedy ich kto z 
` bije; niektórzy iedzą ich uda idość 
z w agi: fmaku złap. om 
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Strzóż się, strzćż się miłości, jóy - 
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Y may silnićyfze ` nawet wynifzcza by. 
dlętąa. 
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Rozlączą różno - farbna jałowkę zbu- 
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Ei wiązany : ` e ; 
Obok nity. fchnie z milości, fmuci, 
AGE błakag cze a s 
Sann w tenczas obrzydnie 1. strumyk 
-5 i łąka. = ; 

EN E narod bydlecy zwaśniwfzy 
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Nowa Helena wzywa. rywalow do 
woyny. 
„Wesoła po Ew iecistey ta ak buia prze- o 
strzeni „, BE 
W tém dumni. 'zalotnicy lóca zapie- 
nieni, : x 
„Oba zarówno silni, i równie zaiąc AED: 
dli, i „A 
Z nadzwyczaynym loskotem na siebie 
napadli, 
Ogień: ie. oczu aa każdy, moc: 
wywiera, s As PE ; 


Stokroć tlüka leb. o łeb, róg się z 
rogiem ścióra y. 
Szarpią. w fztuki fwe. cialo, Bas 

- płyną potoki; * 

"Na ich strafzliwć ryki zaiękły obłoki. 
„Nie mófz u nich traktátu: gdzieś w 
odległe strony 0 ? 
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- Placze, Że kiwia A Aey rywala 
przypłacił, ; ię 
Sz IE "Że sławę, ` lecz co więktza, : 26 ko, 
; chanke stracił. 
Raz iefzcze fpogladaige na ten A h 
mily RZ ; 
Space państwo, którćm > madd ziau 
" dy rządziły. 
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o  Milość"'i w te odludną pufzczę za 
„SĘ > o. 
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Wfzędzie RAE po fobie zostawia 
tuminy. 


Lecz dość tego, gdy sę w nim Wwzmos : 


gla zapalezywość , , 

Zbyt dumnego zawyeiężcy bieży truć 
AE ść. : 

Tak na morskićy przestrzeni” wprzów 
„dy talw an mały 

Wznosi się , wzdyma ; źwiękfza, * 
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W+ ém ta góra wodni: sta fa A Nie- ża 


ę pios bliska 


-UpadaY a z iey garggior czarny mil 
wytryska. BRZ 


"Miłości i któż cię nie czuł nie Ni 


> gał twe pęta? : 

| Wfzyscy s i człek co myst, i dzikie, 
 żwierzęta , 

5 $ w dział skrzela wzieli; ici, 
= którzy skrzydła, ; ię. i r 


Milość! i ty różżar zafz dzikich pafzcz 


strafzydła. = - W tena 


Am czy ra 28 sa 4 
w tenczas tlukąc fwe piĉrsi lwica 
zbyt nieczuła, HE 
„ Opufzcza fwoie lwiątka, z katą sie w 
kat tula; 
W tenczas to za niezgrabną patigo 
roskofza A 
Czhuni niedźwiedzie wfzędzie strach 
- iśmiórć rożnofzą, 
Wtedy. Tygrys RZE fwa atig 
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- Tabbé Regnier fektetarz Akademii 
zbićrał pewnego dnia sklądkę w ka- 


„pelusz, każdy członók kladł weń E 


"dukata; niepostrzegłszy Że. iedem 


znich, który był -wielkim -sknóra. 


dał swoią cząstkę, nadstawił: 
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powtórnie kapelusz, ten go upewniał, 
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Eo 29 Sy. 
Że iuż to oddał, co na niego: przypae 
dało. Chociążem tego niewidział, wié- 
rzę WaćPanu, odpowie Regnier, a 
ia, rzecze obok stoiacy Fontenel, lu- 
bom widział, iednakże temu wierzyć 
niemogę. 
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Xiężna .Maieny pytała sie raz 
, 


kilku światłych lndzi, którzy się ze- ; 
fzli do ićy domu: iakaby była róźni- 
ca miedzy nia, a zegarem? wszyscy 


niewiedzieli co na to edpowiedzićć. 


` Kiedy wfzedł Fontenel, Xiczna zadałą 


"mu toż sąmo pytanie, Ón w ten nio- 


ment takićy rzecze: „zćgar wskuzuie 
godziny, a“ Wasza Xiażęcia| mość 
kaźesz o nich zapominać: 
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Fontenel miał domék wićyski wo. 
kolicy Paryża, dnią pewnego, kiedy 
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GG 50 szy 
w him przyjmował wielu Atadomi- 
ków, miedzy, którymi znaydował się 
Mei iran, r0ztrzęśsali układ Car te 
zyuszai Ne wtona, každy, wóżhe. 
go by! zdania, W tem iednaraza, onè“ 


tenel przerywaiąc spory w Które: do- 


sy szły z zapadem, w te się do nich í 
 odćzwał slowa, Mości Panowi ie! przez, 
 iakie prawidia Filozofii tych dwóch . 
potrafilibyście Wys 
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tlumaczyć ten fenomen, którysie wy= 
darzył w moim ogrodzie! O to wiele 
` ka kula szklanna, . wystawiona na’ 
działanie słońca, gorąca iest-ze spo” 
du, gdy tym. czasem Z 'wierzchu zu- 
pełnie": iest zimną, Przystapili: wszy- Ź 
scy do kuli, obracali ia na wszystkie 
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strony, to Znow kładli na swoje 
_mićysce, przekonywali siebić na 


wzaiem, kłócili się, krzyczeli, J- nai 


reście Z niczem każdy mirucząc po? 
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szedł na obiad. W czasie przechadzki 
zaczęli się znowu zastanawiać nad 
odkryciem | tego szczególnego zda-. 
rzenia: kaźdy się z dobywał na co- 
raz formalnićysze argumentas a to 
z naywieększą źywościa: w tóm Fon- 
tenel zawofal s Panowie! doszedłem 
doszciłem,wszyscy umilkli i i zniecićt= 
pliwością oczekiwali wynalązku: Kula 
mówił onz uśmićchem była z wiórz- 
_chu gora: „lecz ią obróciem, dla PES 


"go teraz ze spodu RO Z wićrz, 
chu zimna. i 
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5% po MOTYLA. 
2 Saint Lamtert tłumaczenie: 
Motylku latay, dlacie więzów nićmĄ; 
ra Juź spółzła ponura zita: 
Gaiczek w dary wiośniane bogaty, 
Wabi « cię na wonne kwiaty. 
8 Bardziey gach. niźli wierności od. 
-2=+,dRny, AŻ Bar- 
Z SĄ Gimy ` 
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Bardzićy natretny niżli rozkochany, ` 


Kwiatków powabnych miiarac grono 


Spićsz róży uściskać łono, 


Gust coraz żywszy miłośna ponęta, , 


Niechay twe przynićy zajmuja mo* 
menta, 
W gdy. cie- iednostayność 
znuży, ` > a 
-Co tchu motylku leć dą drugićy vóży: 
Kochać i zdradzać niech twem pe 
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